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R O Z M A I T O Ś C I .

W  Sobotę N r9* 8 0 . 17. Lipca 1819.

O d k r y c i e  starożytności  w  A m e r y c e .

Niewiadome m m  są zahnrzenia i zmiany;  
którym podjadały  Narody w A m e r y c e  przed 
odkryciem ich części s*iata , spostrzegać się 
atoli daią znikomite ślady,  większego stopnia 
wykształcenia,  teraz poczęści  zupełaie zgasłego.  

.■Tylko w wielkich Państwach M o n  t e z  u m y  
i w I n k a s a c h  Pernwiańskich , zastali w 
Szesnastym wieku Hiszpanie , owi  W a n ­
dalowie nowego Świata , nadobne sztuki ,  liwi- 
tnęcy porządek r ze cz y ,  i cnoty’ Narodow , 
które niewiadomego 'pokolenia , poró­
wnane bydź mogą z oświeronemi  Narodami 
A z y i i A f r y k i. Pan V  a t e r professor w H a I- 
l i ,  umieścił  w N i e m i e c k i m  M e r k u r y i n  

; z  miesiąca Stycznia 1809, niektóre piosnki 
P e ru w ia n ó w ,  t łomaczone z dawnego ięzyka 
Peruwiańskiego , które acz słabą sa próbą ry« 
inotworczego aucha tego Narodu ; okjzuią 
przec ież  tkliwe nczuc.a Ula pięhnotęk natnry,  
i czarniace zwroty bnyney wyobraźni.  G » r -  
ć i l a s s ó  d e  l a V e g a ,  .en zacny potomek 
Inkaso w opowiada,  że za przodków iego da­
wano nawet Tragedyie przedstawiające zwy-  
ciętwa i czyny bohaterskie starożytnych’ Pe-  
r nwi anó w,  tudzież Koinedyie., których przed­
miotem były obrazy rodzinne , albo przyjem­
ność życia wieyskiego

P a n  T o m a s z  A s b e ,  który w> roku 
1806 przedsięwzioł  podróż nad brzegi  rzek 
A l  l e g a  n i ,  M o n o n g a h e l a ,  O h i o ,  i Mi s -  
s i s p p i ,  (opis tey podróży wyszedł  w  3 T o ­
mach , roku 1808 w Londynie ,) odkrył w okolicy 
M a r i e t t a ,  miasta składaiącego się z 160 do­
m ó w ,  nad spływem rzek M c s k i n g h a m  i 
i O h i o ,  starożytności Amerykańskie zasłngn- 

"iące na szczególną uwagę.  Także  i te zabyt­
ki , daią nam domyślać się , że  tam panowałt  
niegdyś wyższa oświata,  którey tworem one 
b y ł y ;  i że  Amerykanie byl i  może w pobra-* 
tymstwie zNarodam.  Azyiatyokiemi,  naydawniey 
Wykształconemi

T o m a s z  A s b e  opnściwszy tnury miasta 
M a r i e t t y ,  przeprawi ł  się obok twierdzy

H a m m e r  przoz rzeką M u s k i ”n g h a m , które 
często niebezpiecznie wzbiera , i zbl i żał  się 
ku gór om ,  gdz ie  powiedziano inn, że nyrzy 
przedwieczne pomniki  Indyyskie.  Na w i e r z ­
chołku iodney z tych gór  zobaczył  po dwyż­
szenie w Kształcie o w a ln ym ,  45. stóp d łu­
gie , a s z e r o k i e , wycjągnione nad po­
wierzchnię ziemi , pokryte płytami kamienne- 
m i , ułożoneini właśnie iak ceg ły  iedna na dru- 
giey a broniącemi przeciw bnrzy i 1 lewom 
deszczu. W c a ł e y  okolicy, nie wiadome iest miey- 
sce w którem były kopane. Obwód podpierały 
zapadłe iuż mury ,  "i caty ten gmach przy­
krywały ogromne belki.  Panp A s  c h e  pro­
wadzony  przez Indyanma , ruszył  z mieysca 
za pomocą tegoż niektóre b e l k i ,  podważyw.  
szy ie drągami , tymże samym sposobem od­
rzucił  wiele płyt kamieni,  poki nie uprząt­
nął mieysca około 3o‘ stóp kw a d ra to w yc h , 
które pokrywały trzy szerokie kamienie.  Na- 
koniec gdy  mu się udało i te odsunąć , zna­
lazł  na stopę grubości  warstwę piasku ; mu­
siano go brać z rzeki  M u s h i n g h a m ,  trzy 
mile Angielskie odleg łey ;  pod warstwy dała 
się widzieć,wyklęsłość , wkształcie podłngowa-  
tym , z kamieni i krzemieńca mocno i trwale 
zmurowan^, a srdy w nita ciekawość wzrastała,  
przełamał i to zamurowanie , równie iak 
popizedniczą warstwę piasku zkąd p o zn ał ,  
ze  wszystkie te warstwy kamieni ,  m u rn , i 
p.ashn b«ły warsztwy mocnego sklepienia ma- 
iącego 3 stopy grubości,  Posadzka wewnątrz  
tego sklepienia wyłożona  była mąłemi rznię- 
t e m i , tah sztucznie spoionemi kamykami , 
i ż  trudno było rozpoznać ich przedziały.  
Nie  bez  t r jdu przełamał tę p o sa d zk ę , pod 
ktorj  było nieo» > 'podobno szczątki
trzciny spriichniałey. Pod  prochem z t rzciny 
albo z sitowia urosłym , pokarało sie m o ­
cne pokrycie,  z spoionych kamyczków roz- 
ney f a r by ,  z początku zdawało się Panu A s b e  
że są mozaykowey roboty Na tem pokrycia 
wyrobiona była pustać iakiegoś bohatera ; 
mającego pod stopami węża:  sbłac1 ro z m ia r ,  
rysy i cienie były zachowane naydokład mey.
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T t t f  śois“Ieysz«m rozpoznawania dostrzegł  Pan 
A s  h o ,  że tylko posadzka od brzegów tego 
■sklepienia , i le (dochodziła do c-bwodn postaci 
.R y ce rza , wyłożona była kamyczkami białemi 
r i e ł o n e m i , ciemno niebieskiemi i rasno czer- 
aronem' ,  przec iwnie zaś różne f i l a r y ,  wyro­
bione  t y ł y  z  małych hńwafhó w drzewa fa r ­
bowanego lab  kości i  wielkiey l iczby potłu­
czonych  n a s z l i , pracowi.ci.e j  sztucznie spo­
jonych.  Skorupki  z inaszli rozpadały się w 
proch za samem dotknięciem. Zaiste zamiast 
powinszew.ania temu An g l i ko w i ,  rzadkiego 
«dkryćia takiego pomnika,  zasłużył  op na 
wyrznty  współczesnych. Zburzy ł  obraz mo- 
aayhowey  rob o ty ,  może ieden z  naydaw- 
nieyszych nam Znaiomey starożytności i  me- 
Tykańskiey,  niepomyś‘lawszy o tein,  aby go 
naydokładniey odrysował  albo też lyimt to 
z leci ł .  Całe przysposobienie z którym wyszedł  
ten A n g l i k  oglądać to starożytne I d y y s k i e  
JVI a u z ol  eu ui , by ły  dwa - drewniane drśgi. 
Jego  piedokładae opisania,  nie są w s t a n i e  
w y n a g r o d z i ć  t o ,  co n i e r o z s ą d n a  cie 
hawośó iego  spustoszyła. ‘ Ta  cała mozav- 
Ła , maiąca na cal gr u bo śc i , leżała na ma- 
ł e y  warstwie piasku pod którą były rozpostar­
ta wielkie  kory bujkdwp yia pó ł  zbutwiałe.  
Nie  wspomina P.  A s h o p o  ozem po zn ał ,  że 
że  to była hora b u k o w a , może to były. kory 
B r z o z o w e ,  a*bo innych d rz ew ,  które mocno 
zbii lwi  i ł y , '  bo bukowe stalą się lipjueuii i  
prędko'gmią  , wiec  są trudne do roznapowunia ; 
■jod tym był  drugi pokład z  kory gdzie zoay- 
dowały się podobnież j«k w trumnie,  ńastę- 
p c a c e  r z e c z y : kościotrup iakiegoś męża ,
nadzwyczaynóy  wie lkośc i ;  gliniana popiełai -  
c a , w którey zawierały się małe szczątki ko­
ś c i ,  a n i spodzie biały proszek. Popielnica 
ta , w  którey mogłoby mieścić się V>iin p li­
tów p ł yn ą ,  wydawała za uderzeniem dźwięk 
p o d o b n y  do szklą , a włożona w ogień w y ­
trzymywał# , t«k iak żelazo w ns.y„ ięl i zy in 
Ogniu. i)»lćy był  topor z kamienia ; kamień 
w  tym mieysca gdz ie  drzewo zasadzone, p r ze ­
wiercony  i przyinocowar y prętami wierzbo­
wymi;  24 . strzał keń czastych, z kości czyli 
kamienia,  taH ułożone, - że się zd a w a ło ,  iż  
musiały niegdyś bydż w saydakn ; niezmierna 
i iczbc małych , ow aln yc h, czworograniastych, 
£i*rnek pomalowanych,  z ie lono,  n ie biesko ,  
c z a r n o ,  żolto i b ia ło ,  równi iż wielka mu»zla 
teaiąca obwodn 23 ca le ,  a 14 cali d ługości ,  
zam.enioną iuż w wapno Naboniec pod 
kupą prochu,  między włosami i plecionkami 
z  piór i w ł o s ó w ,  baidzo wiele pierścieni ,  
juieaz iauyoh,  rzniętych z blachy uąiedzianey,

które chociaż nie Iu tow cne , razeu* by ły  złą-1 , 
czone.  2 każde.y strony na tych pierścieniach 
wyryte by ły  napisy,  które zdawały się podobne 
bydź pisma Chińskiemu.

Pan A s h e  mniema, ż e  ow  kościotrup,  
wielkości  sześć stop i pó l ,  by ł  zw łokami .  
K ró l a ,  głowy N ar odu ,  albo iafciege S z a c h . e -  
m a. 'Z "tego odkrycia robi  o n ' mastępniące 
w n i o s k i : że  Judyiauie wiedz ie l i  od naydaw- 
nieyszych czasów , iak robić gl iniane naczy­
nia , które przez lekkość,  mo c ,  przeroczy-  
stość,  i wytrwanie w o g n iu ,  większey  są 
wartości ,  iak -te, które wyrabiaią w naszych 
czasach. Żelaza nie zna li ,  więc -dla iego mu- . 
sieli robić topory z  kamieni , a końce n strzał 
z obostrzonych krzemieni , lub kości. Znali  
sp o s ó b , iak kamienie,  d r z e w o ,  i mnszle 
t rwałemi napuszczać farbami. — Byli  w-związ­
ku z mórzern środz ieo inem, któie od tego 
mieysca 2000 mii Angielskich iest oddalone , 
zaświadcza to znayduiąca sią mnogość m n s 'u  
w grobowcu bohatera. A że musieli byd^ W 
związku z  Ameryką południową,  dowodzą 
p lecionki  jc piór i w ł o s ó w , ponieważ piór* z  
ptaków fu łn o cn o - A m e ry ka ńs ki c h  nie są zda- 
łemi do tycn r ob o t ,  oprócz tego ptaki-£e. 
nie znrfome w półnnocnym M e x y k u. Zna­
li miedź i obrabiali ią z wielką zręcznością.—  
Jeżel iby  znaki rznięte na znalezionych w g ro­
bowcu p ierścieniach,  w rzeczy  samćy były 
charakterem Chińskim , lub którym iemu po­
bratymczym , by łoby  i.edaym dowodem wię- 
cey dla naszych uczonych,  że by ł  związek 
lądowy między A m e r y k ą  i A z y i ą ,  dopóki 
przez mocne wstrzesnienie w  przesmyku B e *  
r y n g o w‘sk 1 k i  nie . został przerwany.  Jeśli  
zaś te znaki nie są właściwe żadnemu,  z r  zna- 
iomych nam Nirodów , wypł y«a  z t ą d , że n- 
żywsnie l i te r ,  i sz*ul.a rytownicza’ , była. 
znana Amerykanom od niepamiętnych czasów,, 
i że  niesłusznie zewiemy A m e r y k ę  rovyym*- 
kraieiu, poznieyszym p ł o d e m  O c e a n u w  ató- 
rymby mmeiątnośći i knnstta żyffla towarzy­
sk ie go ,  rolnictwo i handel  , nie byiy  znane 
przedezasy ■

S E  L I K  O  

P o w i e ś ć  A f r y k a ń s k a  ( z  F i o r y i a n a ) .
j[umieszczona w Tygodniku W ileńskim.)

\

C d yb y  można było p r zy p u śc i ć ,  że świąt 
dwóm ulega początkom, z  których iedeu spra- 
woie  te maleńką ilość dobrego , którą ca 11-11* 
w i d z i e m y , drogi  zaś to wszystko z l e ,  w  która



—  =

©pływ*; sądzióby wypadało ,  i e  i zczególniey  
w A fr yc e  z ły  początek władzę swoią rozpo­
ściera. Żadna ziemia nie wydaie tyle trucizn , 
tyle drapieżnych zwierząt , ani ty le  płazów 
jadowitych.  M a ł a ' wj*dom iść iahiey nam n- 
driela Historya Maroku,  M urz yn ów ,  A r e d r y , 
j frggów , i innych Narodów z tey stony aż do 
krain I l o t t entotów, dziwnym sposehem iest 
podobna do fł iśtoryi  lwów , tygrysów i wę­
żów  , godnych dziel ić ten hray skwarliwy z 
Króimi ludożercami , którzy w iadhach wysta- 
wuią  na przedaż ciała swoich nięwoloihów-

W  pó-środku tey obraiaięcey okrqpno- 
iści , pomiędzy terni hrwawemi potworami , z 
k tórych jedni  przpdaią swe d z i e c i , drudzy 
jeńców pożerają , można przec ież  znaleśc cza-

' Seui przj-rodzoną sprawiedliwość,  stateczność 
■w-smutku, i szlachetne śmiercią pogardzanie.  
'.Te przykłady ia-kkołwiek rzadkie ,  są przecież  
dostateczne nas -sap rzątnąć tymi upośledzony­
mi istotami , i przypomnieć ,  że są łndźtni tah 
iah \r su-chey pustyni dwie lub trzy rośliny 
z i e l o n e ,  h’ óre podróżny nc ie .zony  z daleka 
iedną od drugiey rezrucone postrzega,  znaó 
OD daią,  że iest ieszcze na ziemi.

W  ■ królestwie "ufcly nad granicą Gw i­
nei lewącem, za przylądkiem trzech gór  nie 
■daleko iego stołecznego miasta S=bi , w ro ł u  
1727 żyła biedna wdowa nazwiskiem Daryna.

- By ła  ona matką trzech s y nów,  których z czu­
łością wychowała , szczęściem w przyrodze­
niu  powszechną r lec  z  rzadką w  tych kl ima­
tach , w  których- dzieci  nw&żane za przedmiot 
handlu , zaprzedawane w niewolą bywaią pjrżee 
-swych wyrodnych rodziców.  Naystarszy z 
nich Gubery -się na zyw ał ,  drugi Te lne  , o 
Sel iho naymłodszy.  W sz ysc y  trzey byli cz-u- 
l i  i p o cz c iw i :  szanowali  dobrą swo-ią inftkę,  
która ,inż stara i słaba , i-ch tylko żyła pracą 
i  staraniem. Bogactwa tey familii  kończyły 
się na chatce , w hłórey mieszkali  ; i przy le- - 
g ły m  kawałku polo , którego ,żyli iar-ynaim 
•Każdego. ranku koleyno ieden z trzech braći 
chodzi ł  -na po lowanie ,  drngi w p o l u p i a c o -  
w a ł , a trzeci  z matką zostawł.  W  wieczór  

•cię -schodzili , myśl iwiec przynosił  kuropatwy, 
papugi  , a czasem miód plastrów. y ,  roln.h po­
wracał  z warzywem , a zostającego w domu było 
staraniem/ wspólnego posiłhtt przygotowanie.  
W e  czwt>rg’i razem wiec zer za l i ,  ubiegiąc się 
W ukontentowaniu.,  -usługiwania swey matce , 
brali  potem od niey błogosławieństwo , i po­

ł o ż y w s z y  się na słomie pokotem, zasypiali  0-  

eiekuiąc następniącego poTanhu.
Seliko uaymłdtlszy z braci,  często cho­

d z i ł  do miasta, nosząc pierwiastki  żniwa na

ofiarę ’od ubogiey  familii do kościoła prze-  
dnieyszego bo ^s zc z a  w krain. o bożyszcze 
iak wiadimo,  był to wielki  wąż .z gatunku 
wężów F e t y s z  zw an yc h ,  które nipm»iąc ja­
da nie schodzą,  l ecz  przeciwnie .wszystkie 
inne jadowite w ę ż e  pożerają,  i  tak sa czczo­
ne w J ś i d S e ,  i żby poczytano z* zbrodnię ,  

dyby się htc. zabić choć jednego ośmielił,  
iczba więc tych świętych wężów i.iezmier-. 

nie się pomnożyła ,  w pośrodku miast,  wsi 1 
miasteczek,  po domaóh za każdym krokiem 
możn* s.pctkrć tych b o g ó w ,  którzy poufale 
iadafą u stoiow swych czc ic ie lów , egf ią o- 
koło ich ognisk ,  gr.ieżd*zą s i ę  po ich łóżkach, 
i ta szczególna łaska za naypomyśinić/sza 
wróżbę bywa uważana.

Pomiędzy murzynami Juidy. ,  Se l iko  byt 
naycrarni-eyszy , a , zatem nayprzystoynieyszy , 
i  nayprzyiemnieyszy : widywał  w  kościele
wiekiego węża,  młodą Beryssę córkę Arcyka­
płana , która swoią figurą , pięknością i wdzię­
kami,  swole przewyższała towórzyszlu,  Sel l -  
ko pałał dla niey miłością , i był  od niey ko­
chany : w  każdą Ś r o d ę ,  dzień poświęcony U 

Murzynów rel ig i i  i spoczynkowi  ; młody ko­
chanek zdawał  się do kościoła ,  przepędzał  w  
niin dzień cafy .przy swoiey hochaney Berys-  
sle , rncwił i ey  c sweiey macce,  o swoićy  mi­
łości i <v szczęścia iakieby posiadał  , gdy by  
icli Hymen połącz f ł .  Beryssa nie kryła  przed  
ni m,  że od owego  czasu wzdychała,  a stary 
Falarho iey  o y c i e c ,  który te słodkie wę z ły  
pochwalał ,  bcishiiąc i c h ,  obiecywał  wkrótce 
połączyć.

VI idzieli  iuż wreszc ie ,  tę tak pożąda­
ną ep o k ę ,  dzień na nią iuż by ł  oznaczony : * 
matka i dw»y bracia Se l ika,  iuż  by li  przy ­
gotowali  chatkę dla now ego  małżeństwa: gdy  
sławny Truro A u d a t y D a h o u i a y s k l  Władzoa  , 
którego gwałtowne zabory nawet  w  Europie 
dosyć b y ł y  inż g io śn e ,  naiechał  Rrólewstwo 
Ar I r y , wyrżnął: i ego  mieszkańców , * poscę® 
puiąc na czele swego strasznego woyska ,  nie 
zatrzymgł się aż nad wielką r z e k ę ,  'które go 
od Króla Juidy oddziela.  Ten  Morarcha sła­
by , po-dly , przez nałożenice i ministrów rzą­
dzony,  nie myślał o obronie tyłasnego kraiu. 
P-ozniniał , że hariowi bogowie zupełnie mu 
zabronią wstęp" ’ eg °  Państwi , rozkazał  
więc sprowadzać na brze g  rze ki ,  wszystkie 
w ęż e  F e t y s z e ,  i leby i i h  tylko zebrać można 
było Zdziwiony  i rozgniewany  Dahomay- 
czyk , że się ma z samymi potykać' p łazami ,  
rzuca się wpław z swetn woyskiem,  pr ze c iw ­
nego  brzegu -dopada, a natychmiast owi bo­
g o w i e ,  od któryeh cudów oc zek iwa no,  w  ki



■»v i porąbani i na węglach D[ l ec ze n i ,  od 
zw ycięzców pożarci  zostali. W  tenczas król 
Joidy-, nie spodziewając s i ę ,  i żby go iaha 
sita mogła uratować,  opuścił  stolicę,  schro­
nił  się na odległą wyspę ,  a żołdactwo Andi-  
tego ?, ogniem i inieozein w  ręku po iego 
kraiach ruzproszone , paliło zasiewy , wioski ,  
miasta, i wszystkich niel itościwie mordowało.

Postrach rozproszył  bardzo nie l iczne 
szczątki mieszkańców , którzy uszli rzezi  : 
t rzey bracia zo zbliżeniem się z w y c i ę z c y ,  
wz ięl i  na "barki swą mamę , i w  lasy sie schro­
nili.  Sel iko nie chciał  odstępować Da ryny ,  
poki  iey choć na^auniey»°c zagrażać mogło 
n iebezpieczeństwo lecz skoro ia tylko ny- 
rzał  bezpieczną ,  lękaiąo się o B e r y s s ę , po­
bieg ł  natychmiast do Sabi dowiedz ieć się o 
iey los ie ,  ocalić ią-, albo razem z nią zrgnąć. 
Sabi iuż było zd o by te ,  nlice były krwi peł ­
n e ,  domy zrabowane i zburzone:  pałac Kró­
lewski  i kościoł- w ę ż a ,  wystawiały'  kurzące 
się zwal iska,  okryte tu i owdzie leżącymi 
trupami,  którym barbarzyńcy podług swego 
zwyczaiu głpwy.  poucinali .  Nieszczęśl iwy S e ­
liko , w rozpaczy  życząc sobie śmierci , i na 
nią się pomiędzy żołdaclwem wódką i krwią 
■sytyin, mężnie narażane , Se l i l .o ,  mówię;  
przebiega ł  te okropne rozwaliny } szukaiąc 
Beryssy i i ey  oyca Talurho , wołaiąo ich Smu­
tnym g ł o s e m , . i  nie mogąc c.ał ich rozpoznać 
pomiędzy lylo bez g łów tnłnbami

T r z y  dni poświęciwszy temu okropnemu 
wyszukiwaniu , nje wątpiąc’ iuż aby Beryssa 
i iey oyciec nie stali się ofiarami okrutnych 
Dabomayczyk >w ; Seliko postanowił  powrócić  
na łono swey matki. Znalazł  ją tam w lasach, 
gdz ie  ią z braćmi zostawił.  Czarny smutek Se- 
l i k a , tego postawa i wzrok dzini , przestra­
szyły smntną rodzinę.  Daryna opłakiwała ie- 
go  nieszczęście i  starała się go iakkolwiek 
poc iesz yć ,  l ecz  zupełnie na t o z d i w a ł s ę  bydz 
n ieczułym, począł  od pokarmów wstrzymy­
wa ć ,  i można było wnosić ,  że  chciał się g ło­
dem umorzyć. Grubery i Telne , nie starali 
się go odwodzić  od tego zamiaru radą i pie­
szczotami . l ecz  pokazali  mu starą swoią mat­
kę , htórey iuż i d ouu  i ońleba nie niemaią- 
cey , nic prócz dzieci  nie pozostało ; i zapy­
tali g o ,  czyby na teu widot. ule ucżul  w so­
bie  męztwa do życia.

Seliko odpier ał im to t Seliko odtąt p o ­
stanowił  O niczym więcey  nie myślić,  precz  
dzieleniu z »wemi bracią czułych starań około 
staruszki. Zapuścili  się więc g łęb iey w las y ,  
bardziey się leszcze oddalili  od Sabi , wysta­
wili  sobie chathę w ukrytey dolinie, i zaczę­

li nadgradzac niedostatek maisu i wkrzyws , 
łowiectwem,

{D o k o ń c ze n ie  nastąpi.')

1 w i a d o m i e n i t .

Narzędzie czyli Mach in a , którą mecha­
nik Francuski G a l l a  wynalazł  do przysposo­
bienie wł ok na z konopi i lnu,  sprowadzona 
znayduie »ię we L w o w i e .  Własc ic.e ie  
tego narzędzia chcąc podać Współobywate-  
loin nietylko zręczność widzenia tey machiny,  
t l e  i sposobu oney użycia j otrzymali pozwolenie 
Rektora tuteyszego Uniwersytetu , że taż M achi­
na wystawiona będzie w p erwszym przedziale 
B i b l i o t e k i  , po prawey ręce wchodząc z Kra- 
kowskiey nłicy , codziennie od g i d / i o y  trze- 
ć iey do godziny szóstey z  po łudnia ,  za­
cząwszy oc P oni edi i r łku  uasiępniącego 
przez dni ośm. Wo l n y  przystęp zostawiony 
będzie każdemu do zadosyó uczynienia swey  
ciekawości  w tey mierze ,  będzie nawet przy­
sposobiony len i konopie do oka2. nia przy­
tomnym, iak się na tern narzędziu wypracują.  
Ze zaś.dó takiego narządzeniu konopie n>eoo 
trzebuią bydż moczone,  a len przez ogień su­
szonym , wyn.ka z t ;d  korzyść:  iż ko­
biety Dayczęściey używane d a  moczenia i b ło ­
cenia Konopi,  niepopadną"■ chorobom ztąd wy­
nikającym, a wieś pobliższa nie iest wystawio­
na smrodom i zarażającym wyziewóm z gnoionych 
ko n o p i , teu zaś gdy nie potrzeLuie bydż suszo­
nym,  nnikną się przeto czeste pożary , do któ­
rych suszenie lnu po chałupach by waprzyczyną  
Gazeta Wiedeńska pod-dniem 17. Czerwca r. b- 
Nr. i 36. wskazuie dzieło J R c t h s t e i n a ,  
zebrane i wydane przez Dektora B e r t u . h r  
-w W e i m a r z e  r b. w którem iest o isanie 
tego warsztatu i i ego użycia.

W  i e 1 b 1 ą d
( z Pamiętnika Warszawskiego.

Nie  pamiętam na Rtórey u!iey w W a r s z t w i e , 
Przy  piszczałkach, bębnach i dzieciuney  wrza­

wie ,
Pokazywal i  W ło c h y  dla zysku w ielbłąd-.
Każdy się tedy ciśnie , dziwi  i przygląda.  
Kapuryn w nim pokorne chwali  przyklękanie,  
■bzęd.iik że cierpl iwy w obarczonym stanie , 
Dewotka że na dłngie posty wytrzymały,  
Kokietka że mb g io wę  w czub nbranc b i a ły .  
Garbaty że n i  plecach góra go nie b r z y d z i ; 
Każdy to w drugim chwali  , co sam w' sobie 

widzi .


